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l a  wipamalaA uczestnika górneóląskia) grupy gotadnlowe): Dowódea 14. ir.ułkn liucb, w gronie kom endantów  poszczególnych oddziałów pułkn

cyjnej, k tó re  to  stanow isko objął po p. M kułowskim- 
P r morskim, jako dyrektorze departam entu- ośw iaty  
Tymczasowej Bady Ssano. D obry o rg tn  za to r, po­
staw ił m iu a s tr ; t-?o ar, m om ych podwalinach, tro ­
szcząc się o szeroki rozwój nauki w  Polsce. Teką 
m inistra ośw iaty  piastować w  gabinetach pp. Kucha- 
rzew skiego, Steczkowskie go, znc w a Kucharzewskiego, 
S w itż jń ss ieg o  (w  ch srak tcize  m in istia  f-chow ego), 
to  j e ' t  >d & grudnia 1917 do 5  listopada 1918 r.

W . d e ostatnich wiadomości, nadssziych z W a r­
szawy, skład nowego gabineto przedstaw ia sią mniej- 
więcej w  nastąpojący sposób: prezydyum , teks 
ośw iaty i kierow nictw o m inisterstw a K u ltu ry  i Szto-

Leksrze francuscy w Kratami.
P o  zj< i  Izie lekarzy francuskich i pc’skicb, k tóry  

sią odbył w  W arszaw ie, ezę‘ć gcści francuskich za­
w itała w  poniedziałek( 9  bor.)do K rakow a, aby za 
poznać sią z nasztm  m iastem , z  następnie zwiedz ć 
W ieliczką i Z .kopane.

M łych gości powitano bardzo serdecznie w  m a­
rach podwawelskiego grodu, czem zajął s  ą kom itet, 
złożony z tu tejszych  przedstaw icieli św iata  lekar­
skiego. »

. W  pierw szym  dnia pobytu  zwiedzili Francuzi, 
przybył: w  liczbie przeszło s ta  osób, w śród któ-

F rin cazach  niezapomniane w rażenie, odwiedzili oni 
miejski T a tr  im. Słowackiego, gdzie byh prztd - 
m i f tm  gorących ow tcyi, tak  z* Ł tn n y  dyr-kcy i 
jak i licznie zebranej publiczności. Zakończeniem 
tego dnia był bankiet, w ydany przez re: rezentacyą 
m iss a w  sali Tow. S trz ' leckiego. W zięło w  nim 
udziel około, f i g u r a  osób, reprezentow ane były 
w szystkie stany. Z licznych przemówień, jvkie przy 
te j sposobności wygłoszono, bit serdeczny ton , św iad­
czący o prawdziwej sym patyi, wiążącej oba bratnie 
narody.

W e środą rano odjechali goście io  Zakopanego.

/   ___

le  wspamnleń nesestolka górnośląskiej grapy paln-
d n io w a ] : Jedf n z najdzieln>ej«ZTrh powstańców, Łeksy, 

na  ło łn  szpitalne® , po am pntacyi cb r nóg.

kl —  prof. Ponikow ski, kierow nictw o tym czasow e 
m inisterstw a sp raw  w ew nętrznych, aż do ew entual­
nego powrł&nia dra Juliusza Tw ardow skiego —  pro­
ponowane w icem inistcrew i F uczyń  kiewu, obejmuje 
sp raw y zagraniczne S t. D ow narow icz ' —  Skir- 
m unt, skarb —  w icem inister M arkowski, spraw y 
w ojstow e —  j»n. Sosnkowski, spraw it d iw sać —  S o­
bolew ski, rolnictw o —  Baczyński, handel i prze­
m ysł —  w icem inister S tra s ib a rg  -r, poczty i te le­
g ra f —  dr. Staslow łcz, kole,o —  B. Sikorski, ro­
boty  publiczne —  N arutow icz, praca —  Darowski, 
zdrowie —  dr. Chrdźko, aprow isacya —  W yczół­
kowski, b. dzielnica p raska  —  Trzciński. K  orowni- 
kowi m in isterstw a skarbu ma być dodaną, aż do 
czasu definityw nego obsadzeń’? tego stanow iska 
rrzbz  fichow ą s ią, przybccana Bada Skarbow a, zło­
żona z dw unastu  osób.

l o  um pom niań  n c z a a tn l ła  g ó rn o ś lą sk ie ]  g ra p y  polndnlowaj: 1) Kom endant 14 połkn p. Michalski. 2 j Szef sztaba 
g ra p y  poł. por. B rnnho-st. 3) K ap eh u  ks S trierczak, Misyonarz.

rych  znajdow ały sią najw ybitniejsze pow agi tam tej­
szego św iata  lekarskiego, osobliwości m iasta. Z a­
by tk i naszei n rz°sz ł:śc i w yw arły  n i  nieb głębokie 
w rażenie, serdecznie też  dziękowali r .tm . b r. Pu- 
sławskiem u, k tóry  przy jął na siebie obowiązki cice- 
to m .  Popołudniu odbyło s ’ę w  Fali Tow . Lekar­
skiego posiedzonie naukowe, na ttó re m  w ygłoszono 
szereg  r tfć ra tó w , wieczorem z»ś w  tejże samej 
s  li r  u t  p rzy  bardzo licznym udziale obyw atelstw a 
krakow skiego ze w szystkich sfar, przedawazystkiem  
z iś  naszeg) św is ta  lekarskiego, w itającego gorąco 
sw ych francuskich kolegów.

W e w torek  przed południem zwiedzili goście 
nasze zakłady i urządzenia sanitarne, k tóre  spotkały 
sią z w yrazam i ich uznania, poczem osobnym po­
ciągiem odjechali do W ieliczki celem zwiedzenia 
tam tejszych kopdń .

Po powrocie z W ieliczki, k tó ra  w yw arła  na

Ze wspomnień uczestnika 
górnośląskiej grupy południowej.

Po bohaterskim  Lw ow ie, W ilnie, W arszaw ie 
i Poznaniu, p rzyszł* kolrj i na ziem‘ą P iastów  — 
S ą s k  ukochany. Już  we w szystkich kopalniach 
w  gankach i ko ry t rzsch w idnieją w ydłubane ręką 
polskiego górnika O rły B ile  g i t ó w  do lo tu . Już  
rolnik górnośląski, siejąc zboże, choć zc‘cha, nuci 
„Boże coś P o ls rę “ , a dziatw a, apiestąc do szkól, 
szepcze do sieb ie: ,M ?  polski ród plascow yu. 

W idząc to  w szystko odwieczny w róg  P iasta , 
knnje w ielką zbrod iję , chce zni zczyć w reg  e mu 
p lem ą, zniszcz)ć za wszelką cocą. W  tym  cela za 
pośrednictwem  kapitalistów  niemieckich w ykupują 
z rąk  chłopa polskiego ziemicę p iastew ą, a górnika 
zm uszają do opuszczenia kopalni, pozostaw iając go bez
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